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i3::.,pozi>ańł 19 lutego. Pod napisem „O finansach ro- 
Uej^h ogłosiła niedawno Révue des DeuxMondes pracę 
’Kj ważną p. Ludwika Wołowskiego. Opierając się wyłą- 
jZle(pa dokumentach urzędowych przedstawia autor finanse 
10 i kie w prawdziwém ich świetle, i wyznać należy, że polo­

towi w tym względzie nie jest bynajmniéj godném za-
=ego j,
¡^{¡iapoczątką téj pracy gruntownéj wspomniane są słowa 
o Lakowa tak pełne zarozumiałości i przechwałek wy- 

w klubie angielskim dnia 22 grudnia rz.: „Rosya jest 
¡, okazałą i potężną. Europa poglądała na nas przez 
zwodniczą, nie widząc czém jesteśmy rzeczywiście, 

dzajinęliśmy na tę chmurę zasłaniającą naszę wielkość, 
Zgłębienie faktów popartych dokumentami ogło- 

zez sam rząd rosyjski najlepiéj wskaże czy stan psń-
usyjskiego zasługuje na tak napuszoną pochwałę.
Ma poznania dzisiejszego stanu Rosyi bierze autor za

—¡(porównania chwilę rozpoczęcia wojny krymskiéj. Wtedy 
ll/r nabyła silniejszą niż dzisiaj, zdawała się urządzoną do 
pf. ijj, miała zawczasu nagromadzone zasoby ludzi i pienię- 
1 ¡wojsko liczniejsze, a zniesienie niewoli nie wstrząsnęło
- j! chwilowo podstaw produkcyi i podatku. Prócz tego,

! ~ fctwo ani Zabrane prowincye nie były w ogniu jak
a przecież Rosya po dwóch kampaniach przy trzeciéj 

“konieczność pokoju.“ Tu p. Wołowski podaje podług 
itskiego urzędowy stan finansów cesarstwa w r. 1854. 
Wetów puszczonych w obieg dochodziła wtedy do 345 
iw rubli, a rękojmia metalowa do 146 milionów, czyli 

»tedy 42 pet. monety papierowej. Dziś bilans banku 
,,i rosyjskiego z dnia 30 listopada 1863 oznacza sumę 
»na 634 milionów rubli, gdy cały zapas poręki metalo- 

{rjs uchodzi ledwo do 56 mil. r., z dodatkiem 12 milionów ru- 
j01 ii. Przy tak niesłychanie naderwanym stósunku złota 

do papierów za-które metale mają odpowiadać, natu-
! wymiana biletów musiała być i jest od 2 miesięcy za- 

ij u !ną. Dług zapisany wyniósł dnia 1 stycznia 1853 r. 400 
ft,psów r.; na początku r. 1863 tenże dług dochodził prawie 
¡¡-¡¡«lionów; bilety servi w r. 1854 przedstawiały sumę 
.jjj.pnów r., w r. 1863 podwójną, to jest 120 milionów r., 

inne liczne zobowiązania banku państwa w r. 1863,
5 procentowe (268 mil), 4 procentowe (47 mil) składy 
y itd. doprowadzają długi banku do sumy przechodzą- 
iard rubli czyli 4 miliardy franków.
»raz pierwszy w historyi Rosyi, budżet państwa dotąd 
tajemnicą, został publicznie ogłoszonym przez p. Knia- 

ministra skarbu w r. 1863, podobno w skutek ogło- 
granicą przez wychodźców rosyjskich. Był to budżet 
2, i choć niezupełnie dokładiy przez swe ogłoszenie 

»1 reformę bardzo ważną. P. Reutera, minister skarbu 
i przedstawił carowi budżet dokładniejszy na rok 1863. 
tóm do siebie podobne, że wskazują déficit prawie ró-

. 15 milionów r. każdy, i trzeba, było wypuszczenia pięciu
1 [heryi biletów każda po 3 miliony r. dla zrównoważenia 
J' boru z r. 1863. Budżet wydatków na r. 1863 oznaczony 

18 330 milionów rubli. Tu autor robi uwagi nad tak 
rrjjg s®emi wydatkami, które muszą przygniatać kraj „ubogi 
-, ¡,( S8?a> gdzie przemysł jest w kolebce, handel mało rozwi- 
Ju Jólaictwo w rozprzężeniu z powodu zniesienia niewoli, 
ik b! Ub°żona nae ^dąca w możności zaprowadzenia no- 

i°spodarstwa rolnego. Rosya jest ubogą, powtarzamy, 
h. We nie zaślepieni fałszywą pychą sami to wyznają.“ 

wód tego cytuje p. Wołowski zdanie jednego z poważ- 
"-P organów prasy rosyjskiéj. Ruskij Wiestnik 

r. 1862 mówi : „Użalamy się na bolesny brak pie- 
.dowi winę przypisując, aby nie wyznać, że ubóstwo

Jest tego powodem. Kraj będący na drodze pomyślno-
- lZawsze dosyć pieniędzy i nie uważa wypuszczania asy- 
' j.^y^iół bogactwa.“

jeżeli jest niewątpliwóm, mówi daléj p. Wołowski, że 
^ło produkuje, nie mniéj jest pewném, że dużo wydaje.

- PrJwatne i rząd idą w parze pod tym względem, 
* ¡ÓB ta cnota narodów postępujących, nie ma zwo- 

ani u szczytu ani u dołu szczebli socyalnych. Dla 
,a Położenia mas dosyć przypomnieć, że podatek na 
“«starcza sam jeden trzeciéj części budżetu, gdy we 

J, Płatek na napoje jest ledwo dziesiątą częścią dochodu

Sobota, 20 lutego 1864.

Jawi
30 if

ru.

.0

M'1

93’iy,

3

7

feerie wydatków 57 milionów r. idzie na dług publi- 
*31 milionów na wojsko i marynarkę. Ów sławny 

,■ °jska“ istnieje tylko na papierze. P. Kolb w swój 
. ] statystyce (Handbuch der vergleichenden Statistik, 3 

1862) oceBia ca^e w°isk0 moskiewskie na 385,000 
'th można doliczyć 150,000 kozaków i kolonistów 

” °jna polska z r. 1831 i lepićj jeszcze dzisiejsze 
siać . iak trudno Moskwie rozrządzić dwoma kroć 
ilan«ai w°jska. „Dla powiększenia go potrzeba zaso- 

jćj nie może dostarczyć ani podatek 
jest iz*’ środek ostateczny wypuszczenie nowych bile- 
ou bronionym ho Rosyi niemi przepełnionej za- 
ępaa klęska.“
Hja ^CSt b’slorya zjawienia się i niesłychanego roz- 
Mra°Tlla^W moskiewskich, które uznane manifestem 

z r-1819 za dług państwa, i oparte na całości
“¡yiifl n ,We8° są duszą finansów Rosyi. Stworzyła je 

u ukazem z 29 grudnia 1768, opierając się na tćm,

ia

że moneta miedziana, będąca wtedy głównym środkiem cyrku- 
lacyi, utrudniała stósunki handlowe i przewóz pieniędzy. Usta­
nowiono więc pieniądz papierowy pod nazwiskiem asygnatów. 
Ukaz z dnia 10 stycznia r. 1774 nakazuje, aby w żadnym razie 
suma wypuszczonych asygnatów nie przechodziła 20 milionów 
rubli. Gdy pomimo to, rząd wkrótce rzucił nową masę papie­
rów, manifest z dnia 28 czerwca 1786 dał zapewnienie, że ni­
gdy suma ich nie przejdzie stu milionów. Już w r. 1787 rubel 
srebrny wart był 103 kopiejek zamiast 100, i odtąd kurs asy­
gnatów ciągle spadał, tak że w r. 1796 za rubel srebrny pła­
cono 147 kop. asygnatami, których masa doszła do 150 milio 
nów. Dwa razy Katarzyna zgwałciła swe i zobowiązania, 
i umierając zostawiła krajowi 157,703,000 r. w asygnatach. 
Jćj następcy nie zatrzymali się na tak dobréj drodze, i w r. 
1810 papiery doszły do olbrzymiéj sumy 577 milionów. Wtedy 
Aleksander wspomnionym manifestem z 2 lutego 1810 r. zarę­
czył uroczyście, że już żadnych więcćj asygnatów nie wypuści. 
Obietnic^ ta carska doznała losu poprzednich, i w r. 1817 
masa papierów dosięgła sumy 836 milionów rubli. Tymcza­
sem rzeczywista wartość rubla papierowego spadła na ’/4 war­
tości nominalnéj, — i dopiero kilka ważnych pożyczek zacią­
gniętych od 1817 do 1820, pozwoliło wyciągnąć z cyrkulacyi 
część biletów, tak że w roku 1822 masa ich zeszła na 595 mili­
onów. Wtedy hr. Kankriu objął ministerstwo finansów, i aż 
do r. 1839 nie dopuścił żadnego nowego wypuszczenia asygna­
tów, pomimo wojen Tureckiej, Perskiéj i Polskiéj. Ukaz z 1 
lipca 1839 oznaczył wartość papierów na 3’/2 rubla za jeden 
srebrny, i nakazał aby odtąd wszystko liczono na ruble sre­
brne, a nowy ukaz z 1 czerwca 1843 przepisał zniszczenie da­
wnych asygnatów, zmieniając je podług stopy 3 r. 50 kop. za 
jeden srebrny, na nowe bilety kredytowe państwa; tak że suma 
595 milionów asygnatów przekształciła się na 176-mil. biletów 
kredytowych. Dla utrzymania kursu tych biletów trzeba im 
było zapewnić każdo-chwilową wymianę na monetę brzę­
czącą. W tym celu na rozkaz carski w grudniu r. 1844 prze­
niesiono do fortecy petersburskiéj masę 70'/2 milionów rubli 
w zlocie i srebrze, którą handel Petersburga sprawdził przez 
delegacyą. W lipcu r. 1845 dodano do niéj 12 milionów rów­
nież złotem i srebrem. Ten nawał drogich metyli stanowił 
prawie połowę sumy biletów. Była to krótka chwila '(1844 
i 45) finansowéj świetności Rosyi. Ale bilety uległy wkrótce

! losowi asygnatów Katarzyny i Aleksandra. W r. 1849 suma 
ich przeszła 300 milionów, a wojna wschodnia sprowadziła 
prawdziwy potop papierów. W marcu 1854 zakład metalowy 
w fortecy wynosił blisko 160 milionów, ale wkrótce zaczął się 
zniżać gdy masa biletów rosła bez przerwy. Przy końcu r. 
1854 było ich na 356 milionów, w 1855 na 509, w 56 na 689, 
a nareszcie w 1857 na przerażającą sumę 735 milionów, czyli 
prawie na trzy miliardy franków, i zamiana ich na metal zo­
stała zawieszoną. Dziś Rosya jest zagrożoną powtórzeniem 
klęsk sprowadzonych przez asygnaty.

„Ta masa papierów więcćj niż podwojona w 4 lata, jest 
zjawiskiem zatrważającćm. Kraj posiadający 3 miliardy fran­
ków pieniędzy papierowych nie wymienialnych na metal, gdy 
bilety połączone wszystkich banków Anglii, Szkocyi i Irlandyi 
nie przechodzą jednego miliarda, i są wymienialne na monetę 
brzęczącą, — gdy bank Francy i, który sam tylko wypuszcza 
bilety na całą Francyą z tąż rękojmią wymiany, nigdy nie 
przeszedł sumy 900 milionów franków, — kraj taki jest nara­
żony na wielkie niebezpieczeństwo.“

Cały ruch finansowy Rosyi jest teraz w ręku banku pań­
stwa, który się utworzył dnia 31 maja r. 1860 z kapitałem 15 
milionów rubli. Dzień 1 maja r. 1861 bank ten miał jako rę­
kojmią metalową 86 milionów rs. przeciw 714 milionom bile­
tów w obiegu. Wiceprezydent tego zakładu, p. Lamański, dla 
przywrócenia zaufania, z braku którego cierpiał przemysł 
i handel, dał poznać rządowi że przymusowy i zmienny kurs 
biletów jest źródłem wszelkiego złego, i żądał ogłoszenia, iż 
nigdy już nowe bilety nie będą wypuszczone. Prócz tego, chciał 
zapewnić ciągłą ich wymianę na metal podług stopy po3tępo- 
wéj, poczynając od kursu dnia, i zbliżając się co miesiąc do 
równi z metalem, która miała być osiągniętą 1 stycznia 1864 
roku. Rząd przyjął tę ostatnią część przedstawień p. Lamań- 
skiego, nie myśląc o wykonaniu innych. Zaciągnięto pożyczkę 
15 milionów funtów szterlingów (375 mil. franków) dla wzmo­
cnienia zakładu metalowego, który się składał wtedy z 79 mi­
lionów, i 12 milionów renty. Bilety wchodzące za pożyczkę 
miały być zniszczone, a minister rozkazał wymieniać papier 
na gotówkę od dnia 1 maja r. 1862 po 110‘/2 kopiejek za ru­
bla, podnosząc co miesiąc wartość papierów aż do równi 100 
kopiejek za rubla dnia 1 stycznia r. 1864. Zdawało się że Ro- 

: sya dostąpi prawdziwéj cyrkulacyi pieniężnćj. Ale od téj daty 
' 1 maja r. 1862 wypłaty metaliczne do dnia 1 stycznia 1863 

przewyższyły o 10 milionów gotówkę wniesioną do banku, gdy 
| wywóz złota za granicę w pierwszych 8 miesiącach r. 1863 do- 
I szedł blisko do 50 milionów. Dnia 6 sierpnia bank już tylko 

srebrem płacił, ale jeszcze przez dwa miesiące wydawał weksle 
na równi na różne miasta Europy, gdzie miał zaległości za po­
życzkę. Wkrótce kurs weksli zaczął spadać raptownie, a rę­
kojmia metalowa która w październiku r. 1862 stała na 93 
milionów, spadła temu dwa miesiące, podług bilansu banku 
państwa z dnia 30 listopada r. 1863, na 68 milionów, z któ­
rych 12 w rentach a tylko 56 w gotówce, przeciw 634 milio­
nom biletów. - Stosunek więc metalu do papieru jest jedna 
jedenasta. Oto ostatnie słowo finansów Rosyi, a gdy, ja­
keśmy już wspomnieli, ani podatek ani pożyczka nie mogą jćj

li 41.
dać pomocy, rosyjscy ludzie stanu dowiodą więcćj niż talentu 
jeźli ją bez bankructwa oswobodzą z tego położenia.

„Stan ten połączony z budżetem w ciągłym deficycie tłu­
maczy dostatecznie próżności wszelkich usiłowań Rosyi w za- 
ciągnieniu nowćj pożyczki za granicą. 41e dziwić się trzeba 
śmiałości jćj ludzi stanu wynoszących wielkość i potęgę mo­
carstwa, 1 popychających je do groźnćj walki. Jeźli jest kraj, 
któremu położenie jego zabrania dzisiaj rozległego rozwinięcia 
sił, tym krajem zaiste jest Rosya.“

Wracając teraz do owej chmury, za którą ks. Gorczaków 
widział wielkość Rosyi, skuteczniej ją rozwieje nieugięta lo­
gika cyfr powyższych, a wtedy Europa ujrzy istotnie wielkość 
i kadłub olbrzyma. Ale się pokaże że mgła zakrywała tylko 
jego słomiane nogi.

Tak sumienna i ważna praca p. Wołowskiego ku wyświe­
ceniu prawdy niemiłćj Moskalom, nie mogła nie obudzić 
w dzienniku le Nord chęci zniweczenia jego rozumowań. Ale 
jakże obalić powagę cyfr? Nawet kore-spondeuci N or d a nie 
śmieją ich zaczepiać. Nr. z 24 stycznia zamieszcza w odpowie­
dzi p. Wołowskiemu list prezydenta banku petersburgskiego 
barona Stieglitza, który jest prawie parafrazą artykułu w Ré­
vue des deux Mondes. Usprawiedliwia on wszystkie finan­
sowe postanowienia rosyjskiego rządu wspomnitne przez p. 
Wołowskiego, mówiąc co do powiększenia masy bdetów w cza­
sie wojny krymskiéj, że ono było „potrzebą konieczną, którćj 
skutków w podobnych okolicznościach nie należy ganić, bo 
wojny nie dają się nigdy wstrzymywać dla względów pienię­
żnych.“ „Co do przyszłości,“ mówi daléj p. Stieglitz, „bynaj­
mniéj mnie ona nie zastrasza. Mam zupełne zaufanie w zdro­
wym rozsądku narodu, Rosya ma wielkie bogactwa, Syberya 
daje nam corocznie 100 milionów franków 2łota,.... drogi żela­
zne podnoszą zasoby kraju itd. Miejrny nadewszystko zaufa­
nie w rządzie, jakeśmy je zawsze mieli.; czas musi podnieść 
kredyt Rosyi, oparty na zasadach, których gruntowność ka­
pitaliści Europy zawsze uznawali,“ (ale o nowéj pożyczce ani 
chcą słyszeć). Otóż-cała odpowiedź dana p. Wołowskiemu, ani 
jeden jego argument, ani jeden fakt nie jest zaprzeczony; ale 
ton listu jest przyzwoity.

Iuaczéj się rzecz ma z drugą niby odpowiedzią p. Wołow­
skiemu wnrzeNorda z dnia 26 stycznia. Autor jćj p. de 
Molier, pisuje piórem zawsze w żółci maczauém dość częste 
artykuły o Polsce, ze wzgardą wszelkiéj dobréj wiary i podań 
historyi. W liście swoim o pracy p. Wołowskiego, ogranicza 
się na rubaszném zaprzeczaniu wszystkich postrzeżeń naszego 
uczonego ekonomisty, nie popierając go źadnemi dowodami. 
P. Wołowski utrzymuje, że Rosya w r. 1854 była silniejszą 
niż dzisiaj, wojskiem, ślepą uległością włościan, dziś chwilowo 
w rozprzężeniu, i niepokojoną wypadkami w Królestwie i pro- 
wincyach polskich dawniéj Zabranych. Na to p. Molier odpo­
wiada: „Nie, nie prawda (il n’ est pas vrai), aby Rosya 1854 
r. była silniejszą od dzisiejszej,.... nie prawda aby w r. 1854 
miała wojsko lepsze i liczniejsze.“ Podług niego, rosyjscy 
włościanie dzisiaj „pod ożywiającym oddechem wolności,“ są 
nową siłą dla Rosyi Co za cudowna siła ukazów! Jeden car­
ski podpis natychmiast tych niewolników nauczał co jest wol­
ność, i jak jéj używać. Dziś, powiada daléj p. Molier „męzkie 
uczucia wolności nadały nowy hart energii ludu do obrony ca­
łości i niepodległości kraju.“ Nie zdajeż się, że Moskale cd 
dwóch lat przepadają za wolnością cali nią przesiąkli ? A po­
wstanie polskie ? to u rosyjskiego publicysty drobnostka nie 
mogąca na Rosyą wywrzeć najmniejszego wpływu, chyba ten 
że jéj, zapewne chcąc niechcąc, bardzo posłużyło, łącząc par- 
tye najprzeciwniejsze, i otwierając oczy Rosyi na niebezpie­
czeństwo propagandy rewolucyjnéj 1 Cały artykuł j<st téj siły. 
Nigdzie dowody p. Wołowskiego nie są nawet naruszone. Ale 
możnaż się było czego innego spodziewać po publicyście, który 
w numerze N o r d a z dnia 24 stycznia ogłasza światu to ge­
nialne odkrycie, że Moskwa, wzór dobrego rządu w począt­
kach, od Polski się zaraziła trądem niewoli (c’est la 
Pologne qui inocule à la Russie la lèpre du servage)?! Było 
to za cara Fjedora przez wzięcie Smoleńska, zkąd się niewola 
powoli rozeszła po caléj Moskwie ! 1 !

Widać, jak rząd petersburgski szczególnie prawda w oczy 
kole. Wykryciem słabości Rosyi co do nerwu wojennego, zna­
komity i uczony nasz redak wyświadczył wielką usługę nie 
tylko Polsce, ale całemu cywilizowanemu światu.

Najwyższćm rozporządzeniem z dnia 25 stycznia r. 1864 
nadano prerogatywy fiskalne budowie i utrzymywaniu drogi 
żwirowćj z Lecu (Loetzen) na Wielkie Konopki aż do granicy 
powiatu jansborgskiego w kierunku na Arys.

* Berlin, 18 lutego. Przed kilku dniami król przyjmował 
deputacyą uniwersytetu kilońskiego, złożoną z dwóch Niemców, 
profesorów Behn i Forchhammer. Jeden z ustępów przemowy 
królewskićj do deputacyi rzeczonćj wspomina o konferencyach 
temi słowy: „Co do Szleswiku nie da się rozstrzygnąć bez 
udziału mocarstw europejskich. Na konferencyach, które, jak 
można przewidzieć, w tćj sprawie się zbiorą, wzgląd na prawa 
ugruntowane i zobow ązania międzynarodowe pójdzie ręka 
w rękę z troską o dobro i interes księstw.“

Zdaje się, że duńskie pułki dywizyi I, II i po części III, 
stoją na wyspie Alsen. Z tych wojsk 6 batalionów zajmuje 
okopy dyppelskie, nad któremi jeszcze pracują, i dwa bataliony
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odbywają, przednie straże przed okopami. Dwa bataliony stoją, 
w twierdzy Fridericia, w Jutlandyi, dokąd jeszcze wysłano mo­
rzem dwa pułki. i ,

Neumiinster w Holzacyi, które za czasów Mieczysława 1, 
udzie jeszcze Holzacya była zamieszkana przez Słowian, zwało 
sie po słowiańsku Wałderą (kronikarz Helmold, opisujący pod­
bicie Słowian zaelbiańskich przez Niemców w czasie kiedy 
za przyjęciem religii chrześciaóskićj zaczęła się Polska konso­
lidować, pisze Faldera), pomimo opozycyi miejscowych władz, 
mianowicie aktuaryusza hr. Rantzau, który zastępował nieo­
becnego amtmana czyli naczelnika cywilnego, zajął oddział 
wojska pruskiego; podobno stoi tam teraz pierwszy pułk po­
znański piechoty No. 18, a kapitan tegoż pułku hr. Fincken- 
stein jest komendantem Wałdery. , .

Podobno towarzystwo angielskie starało się o nabycie ko­
lei żelaznćj królewieckiej oraz projektowanej z Gubeny do Po­
znania, ale zabiegi n'e odniosły skutku.

Wrocław, 17 lutego. Czytamy wSchles. Ztg: Uwię­
zienie dnia wczorajszego jednego z wyższych urzędników tu­
tejszych nieomieszkało wywołać tćm większego wrażenia, o ile 
dotknięty tym losem naczelnik stacyi drogi żelaznćj p. G. tak 
ze względu na charakter, jako tćż dla wierności w służbie, 
ogólnie tutaj był poważanym, i żadnego zarzutu z nikąd nie 
można mu było uczynić. Przed tygodniem odbyła pcłicya 
w jego mieszkaniu zupełnie niespodzianie rewizją pod 
przewodnictwem komisarza kryminalnego, jak mówią na wnio­
sek policyi warszawskićj, która nie podając nazwiska osoby 
okarżonćj o należenie do składu narodowego polskiego tajnego 
komitetu, tak ją opisała z przytoczeniem jeszcze innych oko­
liczności, iż nią tylko mógł być rzeczony urzędnik. Rewizyą 
odbyto z taką ścisłością, że nawet stósy węgli na poddaszu 
porozrzucano. Jak się zdaje poszukiwania te były bezskute­
czne, gdyż p. G. pozostawiono w urzędzie, zabrawszy mu prze­
cież wszystkie papiery. Ich przejrzenie wszakże, tak domy­
ślają się, musiało wskazać jakieś poszlaki, ponieważ wczoraj 
wieczorem przybył nagle komisarz kryminalny do mieszkania 
p. G. w głównym dworcu i aresztował go. Obydwaj udali się 
następnie do władzy przełożonćj urzędnika, którą komiaarz 
zawiadomił o wypadku, celem zarządzenia zastępstwa, poczćm 
aresztowanego odstawiono na dworzec berliński, zkąd o godzi­
nie 7% zmuszony był pojechać do Berlina otoczony odpowied­
nim orszakiem. Z wielką trudnością jedynie pozwolono żonie 
uwięzionego, która zaniemogła z przerażenia odprowadzić 
męża na dworzec. Mówią, że p. G. jest oskarżony o ułatwia­
nie znacznych przesyłek broni do Warszawy. Można się spo 
dziewać, że p. G. 'zdoła swą niewinność udowodnić.

Toruń, 17 lutego. Piszą ztąd do B romb. Ztg, iż dnia 
16 b. m. nad ranem odbyto ścisłą rewizyą u kilku urzędników 
drogi żelaznćj w Aleksandrowie, przyczćm aresztowano dozórcę 
pakietów Nowacka, rodem Niemca, i natychmiast powieziono 
go do Warszawy.

Władze pruskie także przedsięwzięły w tych dniach w po­
wiecie toruńskim kilka rewizyi policyjnych, między innemi 
w Orłowie majętności p. Śląskiego, w Zakrzewku u p. Leona 
Czariińskiego i w Kuezwałach u. p. Antoniego Kalksteina. 
Poszukiwania policyi okazały się bezowocne.

Urząd toruńskiego radzcy ziemiańskiego ogłasza w nume­
rze 7 orędownika powiatowego, że wedle doniesienia komendy 
wojskowej w Gniewkowie okazało się koniecznćm, aby patrole 
wysyłane po lewym brzegu Wisły opatrzone były bronią nabitą, 
oraz aby strzelano natychmiast do przechodniów i przejeżdża­
jących, którzyby na zawołanie patroli się niezatrzymały.

Chełmno, 15 lutego. Towarzystwo rolnicze Ziemi Cheł- 
mińskićj, do którego z małemi wyjątkami należą gównie tylko 
mniejsi gospodarze, odbywało dotąd swe posiedzenia to w Cheł­
mnie, to w Chełmży i Wąbrzeźnie; tą razązbierze się 8 marca

fr Radzynie, aby dać sposobność rólnikom powiatu grudziądz- 
lego do przystąpienia do Towarzystwa. Towarzystwo rólni- 

cze Ziemi Południowo-pomorskićj odbędzie także niezadługo 
posiedzenie, bo 3 marca. W naszćm mieście rozszerzył pan 
Danielewski swą księgarnią, która dotąd zajmowała się nsj- 
więcćj tylko sprzedażą książek własnego nakładu.

Golub, 15 lutego. Onegdaj obrano tutaj burmistrzem p.
Koskę, dotychczasowego urzędnika w biurze telegraficznćm 
w Gdańsku. Wszelako wątpliwćm jest czy rząd nowy wybór 
ten zatwierdzi. Dawnićj obrany burmistrz był starozakonnym, 
nowo obrany jest chrześcianinem.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 16 lutego. Grabież, gwałt i mordy są do­

tąd treścią codziennych wypadków w Warszawie i na prowin- 
cyi. Pierwszą udowadniają znowu ukaz skazujący księży od 
ś. Krzyża i oo. Bernardynów na oddanie swych mieszkań rzą­
dowi moskiewskiemu — bez wynagrodzenia, ogłoszenie kon­
fiskaty kamienicy Niemca Eckerta i licytacye całego dobytku 
tejże rodziny; drugiemu świadczy najwymownićj nowe bez­
prawie uwięzienia panny Neumann, córki chirurga przez 
dwóch oficerów moskiewskich, którzy wziąwszy do pomocy 
żołnierza stojącego na ulicy na straży, z rewolwerami w ręku 
wyrwali młodą tę dziewczynę z domu rodzicielskiego na ulicy 
Pokornćj, mimo błagań pani Bürger, obecnćj gwałtowi; mordy 
wreszcie ponawiają się co chwila coraz to świeższe porywając 
ofiary. I tak d. 12bm. powieszono na mocy wyroków sądów wojen­
nych moskiewskich ś. p. Jankowskiego i Szyndlera 
w Warszawie; dnia 6 h. m. Dominika Pawlika, włościa­
nina z Podlaskiego, wreszcie Marcina Buraczkowskiego, 
także wieśniaka z Józefowa w powiecie włocławskim dnia 8 
hm. w miasteczku Kowalu. Cztery te świeże ofiary dopełniają 
liczby 264 skazanych na śmierć przez Moskwę.

Aresztowania nie ustają. Rydzewski otrzymał od Tre­
powa upoważnienie do odbywania rewizyi we wszystkich cyr­
kułach miasta, z czego też skwapliwie korzysta, by udowodnić 
swą gorliwość i ważność swych posług.

Wedle koresponde Wieku uwięziono w ostatnich 
dniach między innymi Stanisława Janikowskiego doktora (syna) 
redaktora „Roczników Towarzystwa Lekarskiego Warszaw

skiego“, Ign. Strąhskiego magistra firmacyi, zarządzającego 
apteką przy szpitalu Dzieciątka Jezu3, Leona Wagenfischa 
ucznia szkoły głównćj wydz. medycz. a w r. 1862, w styczniu 
w pierwszćj partyi d. 9 zesłanego na Sybir, Ignacego Toka- 
rzewskiego, przed kilku laty wróconego z wygnania z Sy- 
beryi.

Z teatru wojny nie mamy dzisiaj prócz doniesienia o utwo­
rzeniu się kilku zbrojnych hufców wMazowieckićmi nie­
pewnej wieści o walce jenerała Bosaka pod Ciso wem, ża- 
dnćj innćj wiadomości. Utrudniona komunikacya nie mało 
się przyczynia, iż doniesienia pewne z pola walki bardzo po­
wolnie nas dochodzą. O ożywieniu powstania w Mazowiec- 
kićm pisze korespondent warszawski do Wieku co następuje:

„W promieniu bliskićm Warszawy, nie wymieniając miej­
sca, zebrali się żołnierze nasi wezwani z kwater zimowych 
i utworzyli parę mniejszych po stokilkadziesiąt ludzi liczących 
oddziałów, i jeden silniejszy przeszło 400 ludzi mający. Wię­
cej ich w różnych, jak nas dochodzą pewne wieści, zbiera się 
miejscach. We wtorek w nocy przywieziono do Warszawy 
wielu rannych Moskali, których przewoziło ze stacyi kolei że­
laznćj do szpitala w Ujazdowie kilkadziesiąt doróżek; nie 
wiemy dokładnie miejsca w którćm bój zaszedł. Bawił tu dni 
kilka Czengery; przedstawił Bergowi, że szerzące się powsta­
nie w Sandomierskićm wymaga więcćj sił i żądał by mu kilka 
tysięcy dodano.“

— G a z. N a r. pisze: „O śp. M a r e c k i m otrzymaliśmy 
kilka skąpych szczegółów z jego, pełnego poświęceń życia. Już 
w pierwszćj młodości miał wiele trudów do zwalczenia. W r. 
1854 był kapitanem w legii Zamoyskiego; późnićj brał czynny 
udział w wyprawie Łapińskiego na Kaukaz. W r. 1860 wró- 
eił z TiKcyi i wstąpił w szeregi Garibaldego. W tćj wyprawie 
brał mianowicie udział w bitwie pod Kapuą wraz z Skowroń­
skim, gdzie się ten ostatni osobiśtćm męztwem odznaczył. Po 
rozwiązaniu legionów Garibaldego wstąpił w r. 1861 do zagra­
nicznej legii włoskićj, i walczył w górach Kalabryi i w Abruz- 
zach przeciw brygantom. Tam się dosłużył stopnia porucznika 
i został dekorowany od rządu włoskiego za męztwo. Pod mu- 
rami Kapuy powiedział on do swoich rodaków: „„Już bilem 
się za Niemców, za Turków, za wolność Czerkiesów i Wło­
chów, nawet za Murzynów walczvć będę, jeżeli tylko o wol­
ność idzie, lecz jedynie w ojczyźnie umrzeć sobie życzę.“ “ Ży­
czenie jego zostało spełnione!“

Z pod Kamieńca podolskiego dnia 7 lutego piszą do 
Wieku:

Uciążliwe jest zadanie korespondenta z naszyeh stron, bo 
komunikacye, które zawsze u nas były trudne dla rozległych 
przestrzeni i braku ułatwień, dziś prawie zupełnie odcięte 
zostały przez chłopskie straże, rewizye po drogach, napaści 
itp. przeszkody. Bez przesady, trudno się dziś na krok z domu 
wychylić. Cały więc zapas naszych wiadomości o stanie kraju 
zbiera się tylko dorywczo i przypadkowo. Zadzwoni kibitka, 
to nową ofiarę pochłonęła Moskwa.

W naszćj jednćj gubc-rnii około 500 osób jest zaareszto­
wanych. Porozsadzani oni, to po powiatowych miastach, to i 
w gubernialnćiu zgromadzeni. Najbardzićj podejrzanych wy­
prawiają do Kijowa.... los tych ostatnich jest już godny opłaka­
nia, bo nikogo jeszcze z Kijowa nie wrócono, choć niektórzy 
tam już dwa lata siedzą.

Od dwóch tygodni znacznie się ucisk u nas zwiększył, 
a to z powodu następującego zdarzenia, które przed miesią­
cem zaszło.

Aż do tćj chwili moskiewski gubernator Braunszweig tak 
był przekonany o tćm, źe wszystkie żywioły narodowe zdusił 
u nas za pomocą chłopstwa, że przysięgał na rude swoje fawo­
ryty, że powstania na Podolu być nie może. Uspokojony z tej 
strony, począł już był zwyczajem wszystkich moskiewskich gu­
bernatorów zatargi z naczelnikiem wojennym gubernii i z puł­
kownikiem żandarmeryi. Z tych zatargów kraj korzystał, bo 
nie jedno trudne do uzyskanie, można było uzyskać u jednego 
z trzech dygnitarzy, jeźli tylko przez to mógł na złość zrobić 
drugiemu. I tak niejedno nadużycie włościan przez Moskali 
uzbrojonych, poskromione zostało przez wojsko, na złość 
Braunszweigowi, Braunszweig nie raz się ujął za mieszkań­
cem pokrzywdzonym przez wojsko, na złość jenerałowi. Puł­
kownik żandarmów przez złość do obydwóch nie jednę niebez­
pieczną dla nas sprawę przez palce puścił. Dziś w obec od­
kryć poczynionych, zbudził się Braunszweig jak szczery typ 
swego rodu, i nie na żarty kłami podcina w prawo i lewo.

Włościan, to raz ćwiczą po moskiewsku za nieskładanie 
podatków, to znów głaszczą lub demoralizują i podżegają 
wódką i pieniędzmi. Na calćj przestrzeni pasu granicznego, 
szerokiego na 50 wiorst (7 mil niemieckich), straże włościań­
skie są uzbrojone, wgłębi kraju mają tylko broń domową: 
kije kosy i cepy.

Wszystkićm tćm jednak bezrząd moskiewski nie zjedna 
sobie włościan do tego stopnia, jakby to sądzić można. Chłop 
nasz w gruncie prawy i sumienny, a przytćm rozumny, korzy­
sta wprawdzie z polityki moskiewskićj, bo nie płaci potjatku, 
ale do Moskali zaufania nie ma, niedowierza pieszczotom nie­
dźwiedzia.

Duch się u nas mimo ucisku strasznego z każdym dniem 
wzmaga i szersze w ludności śre inićj zyskuje podstawy i mamy 
nadzieję, że się nie jedno na lepsze odmieni. Organizacya na­
rodowa jest sprężysta i dokładna. Straż narodowa uorganizo- 
wana i karna.

Stan Wołynia i Ukrainy podobny jest do naszego i tam 
Moskale są w ostateczności zmuszeni do zatargów z włościa­
nami. Aresztowanych tam wiele. Z Kijowa wciąż wywożą 
w głąb Rosyi.

Usiłowali Moskale i u nas zmusić do tańczenia w karna­
wał, ale im się to nie udało; po kątach gdzieś wydurzają pod­
pisy do adresu, ale do tćj pory żadnym się nie pochwalili.

Stan handlowy, przemysłowy i stan gotówki, niżćj zera. 
Głoszą o dymisyi Annenkowa.

NIEMCY.
Frankfurt, 18 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu bun-

destagu uchwalono wybrać wydział, któryby się zajął, 
niem skargi Oldenburgii na Prusy. Wybór członków 
się na przyszłćm posiedzeniu. Zgromadzenie postam, 
stępnie w skutek embargo, którćm Dania obł< żyła o’e 
mieckie, niepruskie i nieaustryackie, obłożyć embarg® 
duńskie we wszystkich portach niemieckich.

W Terszyeach obłożyli Austryacy embargiem 
ner „Vernes,“ pod kapitanem Brache.

Drezno, 18 lutego. Wedle telegramu z Würzb® 
mieszczonego wDresdner Journal, rozpoczęły 
dziś konferencye, w których wzięły udział Bawarya, j, 
Wirtcmberg, Badenia, W. Ks. Heskie, Brunświk, 
Meiningen, Koburg Gotha i Nassau.

Hanower, 18 lutego. Dziś zagajono pierwsze pos 
zgromadzenia stanów. Minister wojny baron Brandy 
mowę tronową, która zawiera ustęp następujący

„Król, który brał udział w wspólnćm { 
zwiąsku i kongresie książąt celem podniesienia jedni 
mieckićj, będzie i nadal starał się na drodze konstj 
o ref jrmę zwiąsku na podstawie federacjjnćj. Na ti 
utrzyma się król starając się o ubezpieczenie praw ksi 
elbiańskich. Król powstrzyma się wprawdzie od jedi 
nego działania, ale nie zaniecha strzedz konstytucji! 
wćj i samodzielności swego kraju, starając się wszaki 
stannie o zapobieżenie grożącym sporom między a 
Zwiąsku. Król ubolewa jiad tćm, że wrycerskićm dziele 
aków i Prusaków nie biorą udziału wojska zwiąskotte, 
gólnie hanowerskie. Niemożna tracić nadziei, że Zwiąj 
się utrzyma. Wewnętrzne położenie kraju ' Ł ’

Przy wyborach marszałków izba szlachecka przei 
na wicemarszałków pp. Schlepegrell, Bothmer i hr. Ki 
sen, izba poselska zaś hr. Bennjgsen, pp. Neubourgi 
Bennigsen.

FRANCY A.
Paryż, 16 lutego. Jenerał Neigre, dowodzący i 

Meksyku, przysłał tu sprawozdanie z operacyi wojem 
16 do 29 grudnia z. r. Bazaine wyruszył 16 grudnia 
w zamiarze ścigania jenerała Doblado, 5 stycznia wkro 
Guadulajara nie spotkawszy się z nieprzyjacielem, 
nie nie bronili ani Puente-Calderonu, ani Puente-Grani 
ważnych pozycyi. Meksykańska armia może już tylko 
dzić wojnę partyzancką. Jenerał Douay ścigał korpw 
i pod Zamorą uderzył na jego tylne straże. Uraga, i 
stracić amunicji, spalił ją, ale Francuzi zdołali zabr 
mułów obładowanych bronią i amunicyą. Trzysta" 
nów napadlo pod Soledad pocztę, zniszczyli listy, zraboi 
liżans i zabili podróżnych, ale kilka listów, między 
depeszę od jen. Bazaine, uratowano. Pułkownik Ni 
mający pod swćm dowództwem 2000 wojsk interwi 
posunął się do Kampechu, ostatniego punktu obronne 
rystów w Yycatanie. Miasto to jednak, zwłaszcza jeź 
także zaczepionćm od morza, nie zdoła się aługo utej

ANGLIA.
Londyn, 15 lutego. Księżna Wallii nie uda si 

borne, ale najęła sobie na dwa tygodnie pomieszkam 
telu w St. Leonards. Dało to powód do różnych 
o nieporozumieniach w rodzinie królewskićj.

— Korespondent londyński do G. W. tak a 
o stósunku toriesów do gabinetu obecnego:

Z dumą i chlubą Anglicy mówią o swym 
o nieustannym wzroście dochodu, pomimo zmniejsz 
datków, o łatwości z jaką kraj znosi kolosalny ciężar 
3000 milionów złp. wydatku skutkiem rozumnego g 
stwa groszem publicznym, skutkiem niezmiernego 
pracy indywidualnćj i wzmagającego się ztąd bogactw 
to i chluba sprawiedliwa! Ministrowie więc wołają 
jeszcze do oponentów, jak do kraju: prawda, żeścaj 
niejedną zniewagę w ciągu bieżącego roku; prawda" 
naszego szydzono i że to szyderstwo schowaliśmy u ¡ 
ale czyż chcecie, byśmy dla młodzieńczćj jakićjś dri 
naruszali to tak pięknie prowadzone gospodarstwo, bj!l 
za przykładem innych państw, wpadli w deficyt, > 
nowe długi, byśmy powiększyli podatek dochodowi’ 
lub 4 pensy z funta, byśmy cukier i herbatę dodatkowa 
obłożyli, zamiast zniżyć istniejące? Draźliwość honor« 
rzeczą powabną, ale przy dobrym bycie można ją uff« 
ozdobę zbytkową, jeżeli za nadto drogo kosztuje, 
nie jesteśmy sami w tym wypadku; są inni także kw 
draźliwość więcćj przystoi; niech ubodzy szukają 
zanadto mamy do stracenia; pojedynek może być 
gołemu porucznikowi irlandzkiemu, ale nie przystoi 
bankierowi z City, który za nadto wiele ryzykuje, zana 
potrzebny. Ty zaś, ludu angielski, jesteś wielki® W' 
narodów; patrz jak u twoich drzwi się cisną, jak do ; 
kają, jak się proszą o jałmużnę pożyczki; czyliż cW 
z tego stanowiska dla jakićjś błabćj draźliwości, P°r. 
z tym obdartym Irlandczykiem? czyż przez pieniądz i 
trzymasz w swćj ręce losu narodów, zadowolenia, aa* 
i lekceważenia, gdy cię spotkają?

Taką pieśń codzień powtarzają organa gabinetu 
przedewszystkićm Times, ponieważ sfery kierują 
składają się tu przedewszystkićm z ludzi zamożnych' 
rów, przemysłowców i kolosalnćj ich klienteli; Por’.lSuj 
te nie chcą, ani zresztą nie bardzo umieją sięgać da1 
tyczną przyszłość, jak 90 dni, to jest termin wy3.l(i 
i przyjmowanych weksli. Więc dowodzenia te j 
pochlebiają, ale i przekonaniom ich odpowiadają, 
więc na wszystkie wystąpienia opozycyi jednę ma0 ' 
polityka moja, jest polityką pokoju, tego jedynie p™ 
kam; wprawdzie wiele dlań zniósłem, ale nie 
wiekby zaś kiełkowała jakaś wojua przytłumić ją. 
ucierpiały na tćm te tak pięknie rozwijające sięin j 
handel tak wzrastający, ten przemysł tak cudo*'0?: uj 
wiąc, gabinet może być pewnym poparcia w opio11’



,ly poprzednio wskazałem, a która stokroć więcćj ma dlań
L ¡¡ęczności za podobne pojmowanie rzeczy, jak żnin za to, że 
im ca zniewagi od zagranicy wystawił. Jakkolwiek zatem 
¿«konaniu ludzi prawdziwie politycznych lud ma słuszność 
lewych sądach o zagranicznćj polityce ministrów, gabinet 

iak tak się oszar.cował tćm rozmiłowaniem się w pokoju 
ki może być pewnym siebie, że trudno będzie wyprzeć go i że 

¡o wypadki zachwiać mogą ową podstawę, juką, pod tym 
¿dem durzyć się nie można w usposobieniu kraju, to jest
■ głównie na opinią wpływających, znajduje, 
prugim powodem gabinet ubezpieczającym jest dzisiejsze

, robienie izby i stronnictw. Izba jest stara, liczy piąty rok
1 jenia, chciałaby umrzeć naturalną śmiereią, to jest przebyć

¡(lat, jakie jćj z konstytucyi należą. Unikać więc będzie
)os j się da wszelkiego wystąpienia, któreby spowodowało 
isi iek gabinetu i za tćm miało pociągnąć rozwiązanie izby

¡wlanie się do narodu. Stosunek liczebny stronnictw jest 
ioi iie równy, kto wie nawet czy przy ścisłćm obliczeniu nie 
ta ¡leźlibyśmy dwóch lub trzech głosów większości na stronie 
śtjtpiw. Gdyby stronnictwa te nie były tak rozstrojone, tak 
tij podstawy, niepodobnaby było ministrom rządzić ani przez 
■siUsiąc. Aie w tćm leży właśnie kunszt lorda Palmerstona. 
ei jMictwo wigów jest mnićj liczne, ale karne i trzyma się 
l’ii Je; naczelnicy jego będąc u władzy, kontrolują i wynagra- 
^ifmogą. Radykalnych większość z wigami trzyma w waż- 
«¡¡¡zyck kwestyach. To połączenie jednak nie dałoby wigk-

¡ii, gdyby drobna liczba torysów, którzy nie odstępując
¡¡o stronnictwa w wielu kwestyach wolą głosować za lor- 

>9»pPslmerstonem, jak za swymi naczelnikami. Do takich 
yi należały dotąd sprawy zagraniczne szczególnićj,

¿trznych zaś ważniejszych, jak powiedziałem wyżej, 
fzely
S Tych odstępców torysowskich przeciąga ku stronnictwu 
i iącemu nietylko podobieństwo przekonań, ale i osobistość 

[ffszego ministra. Lord Palmerston jest rzeczywiście i n&- 
liikiem i podporą dzisiejszego rządu najgłówniejszą. Przez 

r ł S5 flisjąc prawie bez przerwy udział w prowadzeniu wiel- 
jen: i interesów państwowych, bo naczelnictwo w opozycyi jest 
ia:¡ozmianą natury tege udziału, nabył on niezmiernego 
:ttMczenia ludzi i rzeczy. Trudno powiedzieć, by to był 

tych wielkich geniuszów politycznych, prowadzących 
taiłby Europy jak Richelieu, Pitt młodszy, Cavour albo cesarz 
lko poleou, ale jest to człowiek zręczny; nic wielkiego on nie 
rpa iiije, bo myśli wielkićj organicznćj w nim niema, ale wy­
li, i ywać umie z kłopotów siebie i swój kraj, za pomocą środ- 
abtii środeczków wszelkiego rodraju. Dla tego, pomimo nie- 
i Mfernćj ruchliwości, zamiłowania intrygi, umie wychodzić je- 
iboi nie z chwalą, to przynajmnićj cało. Przedewszystkićm 
zy h pochlebiać ludowi angielskiemu i wyznać to należy, że 

Ni jest wybrednym w wybieraniu gatunku pochlebstw; woli ; 
wei wlilebiać żłvm instynktom, bo to łatwiejsze jak dobrym ■ 
unejrozwijać. Ztąd przedswszystkiem jego wielka popular- 
jeźlk która dla bistoryi dość będzie zagadkową, jeżeli bowiem 
irzj niemy wszystkie roboty lorda Palmerstona odg 1810 roku 

temy w nich tvle sprzeczności, taką łataninę, tyle śro- j 
w podrzędnych, tak mało większych planów lub konse- i 

sj »nie przeprowadzonych głębszych myśli, że może trudno 
M «e aoaleść dostateczne dla tak wielkićj wziętości tytuły, 
a p Mctternich lubił także śrudeczki drobne, intrygę, ale przy- 

'rzeba, że miał i system i cel do którego dążył, że umiał 
¡8 J tao z położenia korzystać, aleje stwarzać, a chociaż był 

likiem wielkićj ruiny swego systematu, przez długi czas 
k przewodniczył kontynentalnćj Europie. Osóż lord 

yszwerston stworzyć położenia nie umie; on tylko idzie za 
jżsi" i korzysta z niego, w czćm mu zresztą odrębne położenie 
) piii wielce dopomaga. Raz jeden to jest w roku 1840 zria- 

’’mu się, że stworzył nowe p łożenie, wkrótce jeunak się
M-tónał, że był tylko narzędziem w rękach nieskończenie 
j9 ^iejszych a w czternaście lat późuićj, Anglia musiała ten 
0J ‘drogą opłacić. W d datku lord Palmerston jest stary, 
lis pomoże róża w dziurce u guzika, ani awantura skandali- 

J.z panią M’Kane; 84 lat zoa swoje prawa. Pomimoza- 
jta’’/Iłcćj na ten wiek trzeźwości umysłu i panręci, trudno j 
bj^ęod człowieka, który nie zdrowiem ale latami tak bliskim 

i zdaje grobu, by tworzył lub rozpoczynał szerokie plany, 
więc jegt także jednym z powodów tćj wielkićj lorda 

owł Merstona popularności, bo go skłania do takich poglądów 
non ycznych, jakie popiera Times, a z niia ten niezmierny 
mi Parzący w przyszłość, jak powiedziałem, na dni 90, nie 
■Je/jego towarzyszu w tajnym gabinecie, o lordzie Rus- 

« torp u’e myślę; nader wiele on winien temu, że należy 
Bedfordów, że zasadą wigów jest monopolizować 

' VnVa w Pew“ćj liczbie rodzin, że ma kolosalne koligacye 
", £b;nfct obejść się bez niego Die może, bo by te koligacye 

’Jr!’6 obruszJ'ł-
o U i^ sięjszym stanie Europy uważam za rzecz nader wa- 
-ijciiL0. rządzi lub rządzić będzie. Pomimo jednak
iiW® przeciwnego przekonaniu, pomimodowodzeń
ziUvfrp’ D’e uważam położenia gabinetu za pewne. Długo 
aKi'fi' 216 l°r<b Palmerston wojował groźbą podania się do dy-

C1! Wyzywaniem izby, ażeby się odważyła na votum nieu- 
ier’ a.% raz$ mogą go schwytać za słowo, jeżeli torysowie 

jad tak Przve!otowali do objęcia rządu. Otóż zdaje mi się, 
i ,^nosz§ to zaś przedewszystkićm z uporczywie

r°lńonych zarzutów, tak przez p. Disraeli, jak przez 
all Pou/ -że ministrowie zmarnowali przymierze francuzkie 
st»*ipom^n-e s’§ Prawie wyraźne o potrzebę tego przymierza. 
.¡et) 'jry<J.aie,c tu muszę, że sojusz ten doszedł do swego szczytu 

i tona} ,'eg° gabinetu lorda Aberdeen, który wkrótce po- 
oiiRtą & e z Powodów całkiem innych. Przymierze to jest 
jgoi Z(f P°Pnlcrne w Angli, popularniejsze jak każde inne, 

Da bliskość i potęgę Francyi, jak z powodu
W '*odu t TCzy przez nie ^ziałanych i coraz liczniejszych, 
tefd fee n> r x-tatu handlowego stosunków. Lord Palmerston, 

f<fze itZrS,/’,z zwykłą sobie swobodą zaręczał, że to przy- 
jtł Ptżekn yi • D'e zostały w niczćm nadwerężone, ale tćm 

i onał nikogo. Nietylko bowiem w mowie tronowćj

wzmianki o nićm nie zrobiono, a w dzisiejszych okolicznościach 
byłoby to nader znaczącćm, ale każdemu wiadomo, jak chło- 
dnemi, by nie rzec nieprzychylnemu są stos nki obu rządów 
w skutek mnóstwa psot, jakie lord Palmerston cesarzowi Na­
poleonowi napłatał, a które lord John Russell pogorszył jesz­
cze swą pedancką szorstkością.

Te zamiary torysów przeczuwam także w zaciętości i ostro­
ści mów pana Disraeli i lorda Derby, w których ci dwaj na­
czelnicy stronnictwa, według zwyczaju, robią przegląd polityki 
ministrów. Dawno nie pamiętam tyle sarkazmu u p. Disraeli, 
tyle gwałtownćj ironii w lordzie Derby, którego ostatnią mowę 
zaliczają między jego najlepsze a dobrych jest dużo, bo lord 
Derby uchodzi za najznakomitszego parlamentarnego mówcę. 
Wszystko tam było na stole i przymierze francuskie i kwestya 
grecka, biorąca znowu tak niefortunny obrót i przymierza 
z innemi mocarstwami europejskiemi i kwestya duńska, osta­
tnia szczególnićj, jako najbardzićj paląca i najbliższa najwię- 
cćj. Przebiegać chociaż w skróceniu tych mów i odpowiedzi 
nie mogę; rozprawy te zajmują 22 wielkich kolumn Ti- 
mesa, drobnym drukiem. By dać jednak misrę tonu, po- ! 
dam króciutki wyjątek z mowy lorda Derby, ostrzegając, że : 
jeszcze najostrzejszego nie wybrałem:

„Sądzę, milordowie, że z początku politykę zagraniczną 
szlachetnego lorda ze strony przeciwnćj (Russell) możnaby 
streścić w tym programie: utrzymanie zasady nieinterwencji 
w sprawy wewnętrzne innych krajów, rozszerzenie zasad libe- i 
ralnych, przez wywieranie moralnego wpływu i pośrednictwa 
z naszćj strony a przedewszystkićm utrzymacie nieprzerwa­
nych i jak najserdeczniejszych stosunków z cesarzem Francu- 1 
zów; ileż to razy powtarzano, że poprzedni rząd nie mógł tęgo 
zrobić i że jeżeli kraj pragnie zachować serdeczne stosunki po­
między nim a Francyą, tylko dzisiejsi doradzcy Jćj Kr. Mości 
a zwłaszcza szlachetny lord z przeciwnćj strony (Russell) są 
jedynemi osobami, wyłącznie zdolnemi do osiągnięcia tego 
upragnionego celu (śmiech). Otóż, milordowie, co do niein­
terwencji w wewnętrzne sprawy innych krajów, gdy się w koło 
siebie obejrzę, nie mogę dojrzeć kraju, w któregoby sprawy 
wewnętrzne szlachetny lord się nie wmięszał (śmiech). Nihil 
ictactum reliąuit, nihil tetigit ąuod, nie mogę powiedzieć, non 
ornavit, ale muszę powiedzieć non coturbav;t (nic nie zostawił 
nietkniętćm, niczego się nie dotknął, czegoby, nie mogę powie­
dzieć, nie ozdobił, ale muszę powiedzieć, nie powikłał). Poli­
tyka zagraniczna szlachetnego lord?.; o ile dotyczyła zasady 
nieinterwencyi, da się streścić w tych dwóch wyrazistych sło­
wach: „Mięszać i wikłać, meddle and muddle.“ (Wielkie 
oklaski i śmiech niezmierny.) i

„W całćj jego dypłomatycznćj korespondencyi, gdzie tylko 
interweniował, a interweniował wszędzie, zawsze predykował, 
łajał, bawił się w przechwałki i.. ustępował (wielki śmiech). 
Zaprawdę, nie mogę myśleć o polityce zagranicznćj szlache­
tnego lorda i jego towarzyscy, by mi natychmiast na myśl nie 
przychodziło równie znakomite towarzystwo aktorów, podane ' 
do wiecznćj pamięci, jak to się domyślacie, w Śnie nocy le­
tni ćj (Szekspira). Tćj przęsławnćj truppy głównemi ozdo­
bami byli Bottom, (Nitka) tkacz i Snug, (Fuga) stolarz. Zdaje 
mi się, że szlachetny lord z przeciwnćj strony łączy w sobie 
przymioty, jakie posiadały powyższe dwie znakomitości (śmiech). 
Podobnie jak tkacz Bottom, gotów jest grać każdą rolę, nie 
wyjmując nawet tćj, którą wiecznie grał z niezmiernćm powo­
dzeniem — to jest blasku księżycowego (wielki śmiech; jest to 
alluzya, iż jak księżyc bierze światło od słońca a własnego nie 
ma, tak lord Johu Russell b erze zdanie i wolę lorda Palmer­
stona). Ale najmilsza dlań jest r k lwa. ,.Ale woła szlache­
tny lord, pozwólcie mi grać lwa; będę rycz ł tak, że każdemu 
serce się rozwali słysząc mnie. Będę ryczał tak, że książę po­
wie: mech ryczy, niech ryczy jeszcze,“ (wielki śmiech — słowa 
te są cytatem z Szekspira). S lachetny lord zresztą wie tak 
dobrze jak każdy, jakiemi środkami Bottom podniósł swój głos 
tak, „że zarjczy was tak ładnie jak gruchająca gołębica,“ 
a przytćm uciekał się wielokrotnie do dowcipnego i nieco ory­
ginalnego środka, odkrywając pół twarzy swćj, by mogła być 
widziana z pod lwićj skóry, jakby chciał powiedzieć: „Pomimo 
całego ryku, nie jestem wcale lwem, ale jestem Snng, stolarz“ 
(wielki śmiech). Pozwólcie jednak, że zwrócę waszę uwagę 
ua pewną ważną różnicę. Bottom i Snug przejęci byli najgo­
rętszą chęcią nieprzerażania zbytecznie dam, dla tego dawali 
stósowne ostrzeżenia. Z drugićj strony, ułożenie szachetnego 
lorda, że chociaż ryk był lwi, oblicze jednak było własne Jego 
lordowskićj Mości, nie miał i wcale na celu, by słuchający zbyt 
się nie przerazili, ale miało miejsce dla tego, że szlachetny lord 
w końcu się przekonał, iż żadne ryczenie w święcie ich nie prze­
straszy (śmiech). Dość jednak tego, choci ż mi że się tu zna­
leźć jeszcze niejedna rzecz śmieszna; przedmiot jest zbyt po-, 
ważny, by go traktować tylko w ż trtobliwy sposób — dość 
tego, bo zaprawdę mówię wam, iż jako Anglik, czuję się poni­
żonym, upośledzonym w swoim własnym szacunku wypadkiem 
kierunku spraw zagranicznych tego kraju przez szlachetnego i 
lorda. Dzięki lordowi i jego towarzyszom, nie mamy dziś ani 
jednego przyjaciela w Europie, co więcćj że kraj ten, którego 
kiedyś była cechą, może nawet błędem, iż szedł za otwarcie, za 
prosto, do swego celu, który nigdy nie dał obietnicy bez za- . 
miaru jćj spełnienia, który nigdy nie groził bez silnego posta­
nowienia spełnienia groźby, który nigdy nie stawił żądania nie 
będąc przygotowanym do wymuszenia go w razie potrzeby, że , 
kraj dziś jest w tćm położeniu, iż na jego groźby nie zważają, , 
z jego pompatycznych dowodzeń się wyśmiewają, że jego J 
przedstawienia traktowane są z pogardy pełną obojętnością, 
tak przez małe jak przez wielkie państwa stałego lądu.“

— Z Nowego Jorku donoszą 2 bm., że prezydent Lincoln 
p ustanowił przedsięwziąć pobór 200,000 rekrutów. Flota fe­
deracyjna przygotowuje atak na Mobile. W Matamoros (nad 
ujściem Rio del Norte) oczekują przybycia Juareza.

WŁOCHY.
Turyn, 15 lutego. Król powrócił dziś z ministrami do ' 

Turynu. Pobyt jego w Medyolanie był nieustanną uroczysto- 
ścią. Parlament rozpoczął dyskusyą o wyrównaniu podatku ■ 
gruntowego.

— Listy z Malty donoszą, że flotę angielską zwiększyły 
tam dwie fregity pancerne.

DANIA.
Altona, 18 lutego. Welle wiadomości nadeszłych tu 

z Kopenhagi umarł tani 15 bm. br. Adam Moltke, dawn ć* pre­
zes ministerstwa. Schles. Hol. Ztgdonosi.że kupcy bambur- 
scy zamówili parowiec angielski, by krążył po kanale i prze­
strzegał okręty niemieckie, aby nie zawijały do portów duń­
skich. Hamburska Börsenhalle ogłasza że włościanie dy- 
pelscy opuścili wieś; ich domy oszacowali Duńczycy, gdyż 
mają je spalić. Stan Duńczyków na wyspie Alsen ma być 
bardzo opłakany. Każdego cywilnego, który przechodzi 
w Gravenstein koło placówki pruskićj bez legitymacyi stawieją 
przed sąd wojenny. Faedrelandet z 15 bm. donosi, że 
król oglądał przystań kopenhagską, gdzie stoi śrubowy okręt 
liniowy „Sfcjold,“ śrubowa fregata „Sjalland“ i śrubowa kor­
weta „Thor.“ Wedle telegramu sztokolmskiego baron Vege­
sack, znany z wojny amerykańskićj, zamyśla utworzyć oddział 
celnych strzelców, aby przyjść w pomoc Duńczykom.’

Ostatnie wiadomości.
— Wien. Ztg z 17 bm. ogłasza patent cesarski z dnia 

14 bm. zwołujący sejmy krajowe w Czechach, Austrvi Niższćj 
i Wyższćj, Salzburgu, Styryi, Karyntyi, Krainy, Bukowiny, Mo­
raw, Stląska, Tyrolu, Voralbergu, Iliryi, Gorycyi i Gradyski 
oraz Tryestu na dzień 2 marca rb. Patent powyższy nie zwo­
łuje przecież sejmu galicyjskiego.

Lwów, 18 lutego. Książę Sapieha uszedł z więzienia.
Flensborg, 18 lutego. Proklatnacya feldmarszałka 

Wraugla dziękuje STezwiczanom za przychylne obejście się 
z wojskami uustropruskiemi i zaochoczość w ponoszeniu cięża­
rów wojny. Naczelna komenda porozumiała się z dyrekcyą 
kolei żelaznśj, aby komunikacya między AltonąaFlensborkiem 
była odtąd regularna. Niezadługo zostaną zniesione okopy 
danewirsaie. Komisarze cywilni wielkich mocarstw oświad­
czyli depatacyi, że reskrypta językowe będą wkrótce zniesione. 
W środę odkryto tajne magazyny. Jenerał Wrangel kazai 
20,000 bochenków chleba z magazynów duńskich rozdzielić 
między ubogich miasta Flensborga.

Berlin, 19 lutego. Dziś ukazał się duński okręt pan­
cerny przed Eckernsunden dla zburzenia mostu; baterye pod 
Holleis i Rinkenis puściły na niego strzelbę, po czćm okręt 
ugodzony kilku strzałami po godzinnćj walce cofnął się nie 
dopiąwszy celu. Przed Dyppel brygada Ro°der z 64 pułkiem 
piechoty zajęła pierwszym natarciem Büffelkoppel i wzięła 
w niewolą oficera z 60 szeregowcami. Duńczycy odparci do 
szańców. Wojsko sprzymierzone ma 2 poległych, 10 rannych 
W awangardzie w pobliżu granicy jutskićj pruscy huzarzy 
gwardyi szczęśliwie się ucierali z duńskimi dragonami.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 19 lutego. Wcsoraj na sali bazarowej odbyło się w li­

cznym, jeżeli weźmiemy wzgląd na stosunki obecne, udziałem człon­
ków, walne zebranie Towarzystwa Pomocy Naukowej dla młodzieży 
z W. Księstwa Poznańskiego, imienia Karola Marcinkowskiego. Posie­
dzenie zagaił gorącą przemową wiceprezes Towarzystwa, p. dr. Ce­
gielski, witając przybyłych z powiatów członków. Następnie wybrano 
na przewodniczącego obradom dyrektora Ziemstwa p Morawskiego, 
który powołał do prowadzenia p-. tokółu p. profesora Jakowitbkiego. 
Po odczytaniu i przyjęciu protokułu z ostati iego walnego zgromadze­
nia, członek zarządu p. Kantak odczytał sprawozdauie z czynności 
Towarzystwa w roku ubiegłym, z którego się okazało, iż powiat szub- 
ski w gorliwości wszystkie inne prześcignął Szczegółowe daty ze spra­
wozdania p* źnićj podamy P. radzca Chlebow-ki imieniem komisyi 
werylikacyjnej odczytał sprawozdanie z kontroli kaąy Towarzystwa, 
którą we wzorowym znaleziono porządku; zebranie udzieliło de.zarię 
i wybrało na nowo też samą komisyą weryfikacyjną na rok przyszły, 
przyczem złożyło podziękowanie za okazaną gorliwość tak całej dy- 
rekcyi w ogóle, jako mianowicie Jks. kanonikowi Grandktemu, który 
zgodnóm ze wszech miar uznania pośw ęceniem spra»u;e tak uciążli­
wy urząd podskarbiego Towarzystwa. Imieniem zarządu wiceprezez 
p. dr. Cegielski przypomniał kilka ustępów z instrukcyi komitetów 
powiatowych, mianowicie, iż najpóźniej w trzy miesiące po walnem 
zgromadzeniu, powinny się odbywać zgromadzenia poviatewe, iż zgła­
szanie się kandydatów powinno nastąpić w dwa miesiące przed rt z- 
pocręciem szkolnego roku, wedle tego jak rok ten się zaczyna na 
Wielkanoc a bo na św. Michał, iż wszelkie listy i przesyłki do dyre- 
kcyi Towatzystwa powinny być adresowano nie imiennie na ręce tego 
1 tb owego członka dyrekcyi, ale „Do Uyrekcyi Towarzystwa Pomocy 
Naukowej imienia Karola Marcinkowskiego dla młodzieży W. Księ.twa 
Poznańskiego, w Poznaniu.“ W końcu wybrano na nowo trzech za­
miejscowych i dwóch miejscowych członków dyrek yi, tak że skład 
jćj pozostał ten 8 im. Spis członków biorących udział w walnem ze­
braniu wykazał dziewiędziesięciu kilku, było ich jedask więcćj, nie­
którzy bowiem nie położyli swych nazwisk.

— Na posiedne iu tady miejskiój z dnia 17 bm. projekt zbudo­
wania na Nowomiejskim rynku koś ioła ewanielickiego upadł wszyst­
kimi głosami ptzeciwko dwom. Na żądanie pp. dr. Mateckiego i dr. 
Cegielskiego wciągnięto po żwawej dyskusyi do protokułu przeszłego 
posiedzenia uwagę o powodach, które skłoniły polskich członków raby 
nie wziąć udziału w obradach, tyczących się wniosku, aby miasto Po­
znań przyłożyło s:ę do wzniesienia pomnika na cześć klęski Francu­
zów i Polaków pod Lipskiem.

Co do przeniesienia jarmarków z Starego rynku, na którym się 
przeszło od wieku odbywały takowe, iprawdzouo. Podobnież odro­
czono na wniosek p. Aonussa obór drugiego burmistrza, zapisany na 
porządku dziennym. Oświadczając się przeciw wnioskowi p dr. Ma- 
tecki objawił życzenie, aby zasiągnięto od nadburmistrza p. Nanmana 
wiadomości, czy mający być obranym obadwa języki krajowe dostate­
cznie posiada, na co przewodniczący p. Tschuschke odpowiedział, iż 
przy oborze pierwszym względem powinna być zawsze zdatność obie­
ranego, drugim dopiero świadomość języka polskiego.

Przybyli do Poznania.
Dnia 19 lutego

BAZAR. Wł. dóbr Koszutski z Wargowa, Niemajowski z Śliwnik, 
Chłapowski z Bo ikowa, hr. Mielżyński z Kotowa, Karsnicki z My- 
stek, Bieńkowski z Smuszewa, Kowalski z Wysoczki, prebo.zcs 
Ruszczyński z Dobrzycy, Zawadzki z Wierzenie.

HOTEL KRACUSKI. Kupiec Hamburger z Śmigla, Bass z Ber­
lina, wł dóbr Królikowski z Gołembia, Waligó -ski z Rostworowa, 
Klug z Mrowina, dAerżawca Borhardtz Górtatowa, rzecznik Trąmp- 
czyński z Środy, ks. Byczy ński z Piły.

HOTEL PARYSKI. Proboszcz Sikorski z Ryczywołu, Kukliński 
z Głuchowa, wł. dóbr Otocki z Gogolewa.

STERNA HO f'EL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Pruski z Pieruszyc, 
Rudkowski z Podlesia. Peters z Głogowy, hr. Lubieńska z Warsza­
wy, kapitalista Roneka z Miłosławia, kupiec Elkan z Wro­
cławia.
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HOTEL MILIUSA DREZDEŃSKI. Wł dóbr Stoc i Tarnowa, pani 
Nagelo z Bielaw, kupcy London, Engelsing, Wirtschatt z Wrocła- 
wia, Mcrsbach z Barmy, Sanner z Crefeldu. .

HOTEL RZYMSKI Wł. dóbr Waudry z Mellia, Mache s Wrześni, 
kupcy Götze z Lipska, Kaz z Offenbachu, Goldstein, pani Scholtz, 
kapitalista Chorus z Wrocławia, pani Bieneck z Roszkowa.

HOTEL BERLIŃSKI Kupcy Küstner z Berlina, Laskau z Wrocła­
wia, aptekarz Mathies z Ryczy woła, miernik Hanse z Szamotuł, 
wł. dóbr Busse panna Busse z Brodziszewa,. H ickerodt z Pławiec, 
Lehmann z Garby kapitalista Rodojewski, oficer z D., Herteil 
ze Wschowy.

HOTDL POD CZARNYM ORTEM. Wł. dóbr Szmyt z Radzewa, 
Szreyher z Nowej wsi, obywatel Rankowski z Blociszewa, dr. Adam­
ski z Buku, wł. dóbr Zakrzewski z Cichowa, agronom Raczyński 
z Biernatok, dzierżawca Harmel z Leśniewa.

ssas?

147„ lip.-sierp- i5-14- 
300 cent, oleju rzep, i

sierp.-wrześ. 15’,. 
10,000 kw. okowity.

/ •• 1'3 l)ł Wjp:

WWcłsw, 18 lutego 7;‘ a t <1 y 2 Śgr ' L
Pszeaisa biała 63-65 to 52 - 571

,, sSflta 57—58 56 50
Żyto 40 41 39 37 88 L
Jęczmień 35-37 33 ;o -31 fg
Owies 28-29 27 25 -26 g
Groch 45-47 42 38 -40)

luiane: klajpedskie 9* 

soraca 125—128

Tran; 141 , tai pł. S.iemię 
śledzie: szoty 5* 3 tai. pł.

Bydgoszcz, 18 lutego. . Ps.śon:
{81 iuul 26 tôt.—83 tant. 24
12 —130 lut. 45-47, 180—134; fa. .. ... ....
śledniejaze o 5-8 tal. niżój. Groch: do got. 28—30, ■ 
26-28 ta’, pł. Jęczmień: wielki 24—26, drobny 2O-2f. 
Okowita: 8000% Trał. 12’/, tal. pł.

. "I
int.

łót. wagi celnéj ) ' | 
26—28 tal. pl. Gjtt

W isksftomnńei iMMMiIwwe.
Stcwmjssenis kupieckie w iPosnaaiu.

Dnia 19 lutego.
Żyto’ na luty i luty.-marz. 287,5, marz.-kw. 28’/(, na odst. 

wiosenną 29, kw.-maj 29'/<, maj-czerw. 80, czerw.-lip. 32 tal pl. 
Okowita: słabo, wyp. 6,000 kw., na luty 12”/’,, mara. 12%, 
kw. 13, maj 13'/« czerw. 13%, lip 13’*/,, tal. pł.

Berlin, 18 lutego. Pszenica: 2100 int w sutejsos* 47-56 
tal. pł. wedle jakości. Żyt»:: 82—83 funt. 34’/,, 80 funt 84,/„ 
na luty 33’/, pł , luty-marz. 33’/, nom., na odstawę wiosenna, 337,

3/„ maj-czerw. 34’/,—’/,, czerw.-lip. 35’/, pł, lip.sierp. 36'/, tak
żąd. Jęczmień: 1750 funt, wielki 2S—34 tal. pł. Owies 
1200 funt, w miejscu 22—237,» pośledni 22’3 z kol. żel., na luty 
i luty marz. 22%, na odstawę wiosenną 22’,, kw. maj 23', pł., 
czerw.-lip. 23’„ lip.-sierp. 24 tal. żąd. Groch: do got. 35—48, 
na paszę 35’/, tak pł. z kol, żel. Rzep zimowy: 80 tal. pł. 
Glćj rzepiowy: 100 funt, bez beczki, w miejscu li”/», żąd., 
zmarzły 11, na luty i luty-marz. 10”/,, 11, marz.-kw, 11, kw-maj 
117,,—'maj-czerw. li1/,, czerw.-lip. 117,, wrześ paźdź. 11’/,,— 
”/,, tal. pł. Olej lniany: 100 font bez beczki w miejscu 137, 
tal. pł. Okowita: 8000°/, Trali. w miejscu bez beczki 13’,— 
7ti , na luty 13%, marz.-kw. 13’,„ kw.-maj 147,—’/«» czer.-lip.

Rzep zimowy: 192—182 -172 sgr. za 150 fnt,brutto.
Rzepak: 182—172—162 sgr. za 150 fht. brutto.
Rzep latowy: 152—142 132 sr. za 150 f. br.

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: słabo, poślednia 9 
—10’/,, średnia 11’/,—127,, wyborowa 12’/, 13, najpiękniejsza 
137*—% tal. pł. Koniczyna biała słabo, pośled, 10’/,—12’/,, 
średnia 13 ’/,—15 7„ piękna 16 '/3—17 %) najpiękniejsza 177,—18'/, tal. pł. 
Żyto: 2000 funt., na luty i luty-marz. 30, marz.-kw. 30'/, kw.-maj 
31’/,, maj-czerw. 32'/,, czerw.-lip. 34 tal. pł. Pszenica: na luty 

47 tal. żąd Jęczmień: na luty 33 tal. żąd. Rzep: na Inty 
88 tal. żąd. Ołój rzepiowy: mało zmiany, wyp. 100 cent., 
w miejscu i na luty 107„ pł., na luty-marz. i marz.-kw. 10’/,t 
żąd., kw.-maj 10’/,, pł., maj-czerw. 107,,, czerw.-lip. 10’ 3 żąd. 
wrześ.-paźdź. 11 tal. pł. Okowita: niżój, w miejscu 137, pł, na 
luty i luty-marz. 13’/,, żąd., marz.-kw. 13%, kw-maj 137„, maj- 
czerw. 13’/,, czer.-lip. 14, lip.-sierp. 14’/,, tal. pł.

Ssczesln, 18 lutego. Na giełdzie. Pszenica: słabo, 85 
funt, żółta w miejscu 60 52, 83—85 funt, na odstawę wiosenną
51’/,, maj-czer. 53, czer.-lip. 54, lip.-sierp. 55—7, taLpŁ Żyto:
mało zmiany, 2000 funt, w miejscu 32’/,—33, 84 funt. 33’/,, na od­
stawę wiosenną 33 32’,, maj-czerw. 337,, czerw.-lip. 347, tal. pł. 
Jęczmień i Owies bez zmiany. Lubin: 33—34 tal. pł. Olej 
rzepiowy; mało zmiauy, w miejscu 10'/„ zmarzły 107,,, na luty- 
marz. 10%, kw.-maj 19’/,, wrześ.-paźdź. 117, tal. pł., Okowita: 
słabo i niżej, w miejscu b z beczki 13’/,—luty-marz. 137„ 

i na odst. częściową bez beczki 137,—7, pł., na odstawę wiosenną 
j 13’/„ żąd., maj-czerw. 13'/,, czerw.-lip. 14’/,', lip.-sierp. 14’/, tal. 
{ pł. Olej lniany: w miejscu z becr.ką 13’/,—7,—V, Gil. pł.

GENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szefl. 16 garn..
,, średniej M ...................
„ ordyuar. „ ...................

Zyta ciężkiego „ ...................
„ lżejszego „ ...................

Jęczmienia dużego,........................
„ małego,, ...................

Owsa . . . . „ .................
Grochu do gotow. „ ..................

„ na paszę .............. ......... .
Rzepiu zimowego „ ...................
Rzepiku zimowego,, ...................
Rzepiu latowego „ ...... ............
Rzepiku latowego „ ...................
Tatarki . . . „ ....................
Perek
Masła, garn. . „ ...................................
Koniczyny czerw. „ ...................................
Koniczyny białój „ ...................................
Siana, cent. . . „ ...................................
Słomy, „ . . „ ...............:...........
Oleju, „ . . ...........................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trąb

dnia 18 lutego ............
dnia 19 „ .........

i|2sr

10-i
10 -

17
17j 61

Towarzystwo Przemysłowe.
W niedzielę, dnia 21 b. m. w lokalu naszym 

prelekcya . i 533]
Ktoby wiedział cośkolwiek pewnego o losie 

Ludwika Konieczyńskiego, który w r. z. udał 
się jako ochotnik do Królestwa, niech doniesie 
do ekspedycyi Dzień. Pozn. [522]

Guwerner, przysposabiający chłopców do 
niższych (i średnich) klas gimnazyalnych, po­
szukuje miejsca od Wielkiójnocy. Bliższe wia­
domości na listy frank. L. G. poste restante 
Nowemiasto (Neumark in Westpr.). [523]

Szanownej publiczności donoszę uniżenie, 
iż założyłem restauracyą. w domu przy 
Rynku pod No. 1 położonym.

Teodor Langner,
[529] kupiec w Gostyniu.

Szklaną ścianę nabyć 
Hôtel du Nord.

Nakładem JLiuiwika IVXerzbaclia 
w Poznaniu wvszlo:

Na pograniczu.
Zarys piórem nakreślony.

Opowiadanie z przeszłości
przez

JPawlinę * I/.
Cena 1 tai. [513]

Wina czerwone z Bordeaux
jako St. Julien 15 sgr. butelka, Chateau d’aux 
20 sgr., Margaux i Kirwan po 25 sgr., »ar- 
ganx superleur 40 sgr., przy zakupie­
niu 25 butelek cena się zniża i poleca takowe 
jako wina rzetelne handel win

intonieffo Pfitenera,
[531] Stary Rynek No. 6.

Najlepszy bnłion francuz
rzadkiój dobroci poleca 

[73] Izydor Appel, obok M

Guwerner, Polak, zajmujący się od lat kilku 
tym zawodem, udzielający lekcyi tak w nau­
kach gimuazyalnych jako tóż elementarnych, 
poszukuje od 1 kwietnia pomieszczenia. Bliż­
sze szczegóły pod adresem B. W. Z. w ekspedy- 
cyi Dziennika.____________________  [512]

Egzaminowana guwernantka, Polka, mu­
zykalna, posiadająca język francuzki i niemie­
cki, życzy, sobie umieszczenia od 1 kwietnia 
r. b. Adres: P. K. Słupy pod Siubinem. [524]

Szanownym interesentom polecam 
na nadchodzące święta Wielkanocne 
świeży transport towarów korzennych h) 

i jako i sławne akuratnie ważące lands- 
1 bergskie mydło, treściwego gatunku, a 
okolicznym gościnnym tanie gdańskie 
likwory i cygara.

Smogulecka wieś.
[526] Baranowski.

Skład mój
HERBATY CHIŃSKIEJ
zaopatrzony nowenn prze­
syłkami jak najdokładaiój, 
polecam nioiejszém po 6, 8, 
9 i 12 złp. Prusze herba­
ciane z herbaty czarnej bez 
kurzawy sprzedaje po 4 złp. 
funt

D. Fromm,
Simule! herbaty, 

ryczałtowy i cząstkowy.
Zamówienia piśmienne wykonywa się jak

najdokładniój. [525]

Mannę
poleca handel wiktuałów

Maurycego Uriske,
[520] ul. Kramarska No. 11.

Świeże ostrzygi
poleca

Leopold Goldenrin^
Codziennie świeże drożdże fili 

we, funt po 2 złp. Dolecą
C. A. Prim

w Inowrocławiu, w[452]

Świeżo strzelane sarny całkomtt 
dzielone, tudzież ostatnie sąjące ]

ixYiion mzm
[445] plac Sapieżyński No. 1.

W sobotę, 19 b. m. kiszka u 
liunse<)(i 

[530] ul. Młyńska No.

Rz^dzca, Polak, żonaty, wolny od wojsko­
wości], który w znanych gospodarstwach po 
kilka lat służył, może uzyskać miejsce od św. 
Jana. Gdzie? wskaże eksp. Dzień. [527]

Moje gospodarstwo w Niechanowie przy
Gnieźnie położone, obejmujące 93 morgi do- 
brój ziemi wraz z kompletnemi zabudowaniami 
i zasiewami, zamierzyłem z wolnćj ręki sprze­
dać. Reflektanci zechcą się zgłosić do mnie 
osobiście, lub tóż listami frankówanemi pod 
adresem A. J. poste restante Pakość.

[505] A. Janowski.

Donosimy niniejszóm uniżenie, że od 18 stycznia r. b. objęliśmy

HANDEL WIN I KORZENI
zmarłego p. W. Anderscli, z wyłączeniem jednakże należytości aż do owego czasu han­
dlowi od jego dłużników przypadających.

Handel rzeczony będziemy dalćj prowadził pod firmą:

„Bracia Andersch“
i polecamy nasze towary kolonialne i przysmaków w najlepszym gatunku, nie- 
mnićj i nasz skład obfity i stary win węgierskich, Bordeaux, reńskich 
i hiszpańskich, zapewniając baczną rzetelne i tanią usługę.

[492] Paweł Andersch i C. Handke.

Nasienie olbrzymich burai
znane z wybornej jakości (żółte Pohla), 
po 5 tal, meckę po 10 sgr., sprzedaje 

[193] Karol Heinze w 0

The Exhibition,
ogier czystéj krwi angielskiój, zrodzony! 
de Lys po Lanercost, stanowi :

klacze czystéj krwi angielskiój po 26 
klacze pół krwi angielskiój po 1 frtlr.,

Bigołetto,
ogier pół krwi, zrodzony po Exhibition 
czy krajowój, stanowi:

po 3 tal. 7 sgr. 6 fen.
Zarząd gospodarczy Starkowiec pod Kob

m^tnfnunn!.v

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 18 lutego.

% dano.
pła-

ÛOBO.

Papiery praski«. j % j pik-
ceno, !

Pożyci. dobrow....
— rząd. 1859......
— 59, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856........
— prem.1856.......

Obligi dług, skarb..
— Marchii............

Listy sast. March.
— Prus Y/seh....

Pomor..

W. Ks. Posn..

Szląskie,...,.
r. B.......

Zach..

— rent March.........
—? Pomory...............
— W. Ks. Posn......
— Pr. Ws. i Sack...
— Nadreńskie..........
— Beskie....................
— Bsląskie............ .

FspDry ttgftaicme. 
Auatr. metali..............
— Pot naród...........
— Obligi 250 O........

Rcsy. 5 poży. Stlegl..

itosy. po& sngisL.

M-d>B.O

47, —
6
47, —

—
47, 100
S7, 1197,
37, —
37,
87,3’/,
4 —
37, —
4 —
4 —
37, —
4 937,
37» «A- J
87, — /
37, «
4
4 ».
4 __
4 —
4 —.
4 — '
4 —
4 —

'5
5 —
5 75
4 —
5
5 —

1007,( 
1047,; 
947,! 
997,

89

[Polek, obligi skarb.......
— Cert, A. 300 sL. 

— B. 200 st.. 
Lis. s. n. w R S. 
Ob. cstk.500 sL. 
Pieniądze.

Frydrychadory..............
Ląjdory................. .......
Złota, funt cel.............

¡Srebra — dito..........
' Saskie biL kas..............
Niens. banku...................

— płat w Lipsku
Auatr. bank...................
Polskie biL bank........
Disk bank, od weksli

88’/,
84
93%
88
97'/,

97

113’,,

927.

837«' 
937.' 
97 '
97
93’/,!
967,

Akcje kslsl łelasnjch.
Berlin-Anhalt..............
Beriin-Hamb...............
Berï.-Pocïd.-Magâ.......
Berl.-Szesecia...............
WrocŁ-Ereib........... .

nąjnow.,..............
Brzeg-Niakie..................
Koślo-Boguzsifi.............

— pierwot.............

Dolno-SzL-Mareh.
96’/,! Dolno-Ssl. kol pob..
so — pierwot.................
977,]Półn. IYyd.-Wilh............

Górno-BsL A. i O.....
— Litt B..............

Opoł-Tftmowic..........
StarofT.-Poxu.............

98

60
667,1

79'/,'
917,'
887,!

Akcje tank. I kredyt
Beri. Stów, kas.............

4
4
4
4
4
4
4
4

4
4
5
4

37,
7-

3%

133
125'/,

61

115

72’/, !Beri. Tow, band...........
897, Gdański bank. pryw...

Dysk. Udział kom.........
;Gota bank, pryw...........
Hanow. dito.....................

[Królew. dito....................
¡Lipsk. Stew. kred.........
jMTigd. bank, pryw....... .
i Pomor. bank rycer 
¡iPozn. tank, prow..

397,ilPi<i3k. udz. bank... 
“Bzląsk. Stów. bank.

80
86

110
459

29

99’/,! 
837. 
857,' 
57, '

150
123
183’,;

i ' 1 i r«s- iJ ! d«BO. j 9©ao. i

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4’/,
4

90

91'/,
91

98'/,

ne-jtJSü.ttJsa'taKjsfSi.

1 M- Pt»- i 1 1Ai 7, ebne. GOB®. 1 7.1
1047,
977,
947,

v6
99 7, ' 
687.!

4
»’/.

7-
ÎA

81
93

987,

Górno SzL
- Lit.B......
- obi z pr.

Lit. A. i G.

Akcye priemysłewe.
Beri. łab. koL żel...... .
Minerwy Szląski^j.....
Concordia................ .
Magd. Rgsek. ogn........

OŁligccje s pismem 
pierwsseństw». 

BerL-Ashalt.,..,......Z,

li'"
947,

567,
147

577,
997,

3erL-Hamb...............
II Em...........

B3rl.-Poez.-Mag. A..
Litt C.............
Litt, ü..........

[BerL-Szczecin............
— H. Em..............

IKoilo-Bogumjn....,..
— ni.Em......... .

Dolno-Sri.-March....
— Łcawćn.............
— — HI ser......
— — ÏY ser......

PótoL-Fryd-Wilh......
Góm.-SzL Litt À... 

Litt B,.........

4

7-

i'/.
47,
4
4

7-
4
4

D/s

4
87,

340

4

94

93

Lit D.............
Lit E..........
Lit F...............

Starogr.-Pozn...........
— IL Em.............

KURS GIEŁDY W
dnia 18 lutego. 

Papiery I pienląiie,
-Dukaty........................
Frydrychsdory...........
Poktó7 baTbank."".

Aust. banknoty........
Nowa Waluta Aust 
Wrocław. obL miejskie
Poznań, list zastaw......

nowe............. ......
noiire............. .......
Listy Rent........

Szląskie Ust Zast.........
nowe Lit A,........
nowe........................
Lit. B....................
Lit. C.....................
Listy Rent...........
Oblig. prow.......i.

Polskie Listy Zast.......
— nowe Emis.............
— Obi. skarb................

obi. cząstk. A 500 zł. 
Anstr, pożyczk. naród.
Minerwy akcye...............

94'/,ISzląski bank...................
947,] — tow. assek. ogn. 

j Akcye Szlęsk. Łclel iet
Freiourg...........................

I — now. Smis..............
— obi. s praw, pierw.

99
ÖCLAWIU.

96
92

122

987,
24

100
93’/,

967,

927,

85

110’/,

37,7Z
sv.3/

4
47.

93'i

ói;,

73

77

4

7-
7-
7-

4
4
4
4

7-
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

47,

83’/.

947,

1007,

807,

66’/,
24'/.

93’/,

92'/,’

997,
971/,

pierw......
...Lat D.
...Lit. E

Opól, Tam......................
Koślo-Bogumin..............

obL z pr. pierw.
Listy zast gal. nowe

s kup. w. austr...... .
Listy zast. gaL stare z 

kup. w mon. kr___
KURS STÓW. KUP. W POI

dnia 19 lutego.
Pozn. List, Zastaw.......
— nowe..........................
— nowe.................... .

Pozn. list Rent..............
— akc. bank. prow...
— obi. prow..................
— obligacye pow........
— obL meL Obry........
— obligi pow-..............
— obi. mięjsklL Em.

Prask, obi. skar....
— poiy. skarb......
— dóbr. poży.......
— poż. skarb........

- poż. g ps-cm.
Ss. list. Zast___

jZach. Prask.
[Polskie.............................
]Gćrao-szLakc. kol. żel.. 

1257,1 — obL z pr. pierw. E.
— Star-Posn. ak. koL żel.
— Polskie banknoty..........

Zagraniczne banknoty.
Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie: Szczepan Jaskulski. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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